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IL M A I L R I A L V

CZESŁAW HERNAS

WŚRÓD RĘKOPISÓW  SASKICH POCZĄTKÓW

U tarte drogi nie zawsze są pewne. Łatw a ocena litera tu ry  w. XVII 
jako piśm iennictw a schyłkowego, nieistotnego w nurcie rozwojowym 
kultury  polskiej, zaatakowana przez studia Briicknera a potem  przez 
owocny tru d  Badeckiego, przeszła już tylko do historii litera tu ro­
znawstwa. Że od połowy w. XVII coraz bardziej znikome są funkcje 
poznawcze litera tu ry , że zasady poetyki są coraz dalsze od reali­
stycznej przydatności, to przy określonym  punkcie oceny historii 
nie podlega dyskusji. Jest jednak rzeczą wiadomą, że i ta  przestrzeń 
historyczna m a swoich, twórców różnych od kręgu Kalińskiego i Baki. 
Słowo „letarg“ jest dla twórczości końca XVII i początków w. XVIII 
określeniem  niewłaściwym. Fideizm i kwietyzm  schyłkowej form acji 
feudalnej obejm uje pew ną część społeczeństwa, pozostawiając jakiś 
m argines m yśli sceptycznej treściom  laickim. Truizm em  jest stw ier­
dzenie, że m argines ten  przebiega nie przez druki, ale przez rękopisy, 
że wielkość m arginesu może dopiero określić przegląd ówczesnych 
kodeksów. Dowodem teksty  w ydobyte przez Romana Pollaka.

Główny n u rt ruchów  antyfeudalnych rozładował się w połowie 
wieku. L ite ratu ra  krytycznego m arginesu nie zna już optymizmu 
rybałtów  czy szlacheckich reform atorów . Pozostał tylko optymizm 
urzędowy, spokój panegirystów . W yjąwszy tem atykę odległą od 
spraw  społecznych, myśl krytyczną końca w. XVII przeplata nastrój 
pesymizmu, bezsiły. Anonimowy a u to r 1 k ry tyk i — skierowanej 
przeciw rabunkom  szwedzkim i szlachcie jako obrońcy k ra ju  — 
kończy wiersz słowami:

A le  na coż to pisać, w szytko to tak zginie,
Jako gdyby kto w ęglem  napisał w  kom inie.

Obok destruktyw nego oddziaływania epoki na pisarza pojawia 
się na szerszą skalę —  jako zjawisko dodatnie —  kolekcjonerski 
nawyk przepisywaczy rękopisów. Tekst w pisyw any jest do kodeksu

1 D ym ow e. Rkps O ssolineum  652/1, k. 203v—204.
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nie tylko ad usum  temporis. W pasji zbieraczy ulotnych rękopisów 
pojawia się w  mniejszej skali późniejsza w ielka idea Załuskiego. 
Cytowany wyżej kodeks, obejm ujący lata  1696— 1705, zaczyna się 
charakterystycznym  wyznaniem*.

sub cuius tem pus, cokolw iek ve l actum , v e l scrip tum , e t ad  m anus, v e l
aures dela tu m  ex  publicis, wyraża się tak dla ciekaw ości transakcji czasu
od roku w yż pom ienionego [1696 — przyp. Cz. H.] potom nym  wiekom .
jako dla dystrakcji i instrukcji w szelkiej 2.

*
Czołowi pisarze Oświecenia i ich prekursorzy z połowy XVIII w. 

nie szukali swoich tradycji w epoce saskiej. Czy znaczy to jednak, 
że nie istniały one zupełnie? Do materiałów, które pozwolą zbudować 
odpowiedź, w arto dorzucić dwa fakty.

Ideał wychowanka Collegium Nobilium  poprzedziła publicystyka 
walcząca o dobrego szlachcica-obywatela. Myśl ta dojrzewała w ulot­
nej poezji satyrycznej, podjęta została także przez anonimowego 
autora w u tw orze3 Questiones Politico Morales in Academia Lip- 
sensi de Polono Equité moderni temporis propositae, in publica 
disputatione. A. D. 1703. . .  Mimo ostrej k ry tyki szlachty ówczesnej 
program  napraw y nie wykracza tu  poza w ew nątrzfeudalny refor- 
mizm. Ale właśnie ten typ reform, nienaruszający rdzenia stosunków 
feudalnych, reprezentuje Collegium. Wspomniane Questiones ułożone 
są w form ie dziewięciu pytań, na które autor odpowiada jednym  
zdaniem łacińskim i dołącza ośmiowierszową odpowiedź polską:

Q uid s it Eques Polonus m odern i tem poris?
Rp. Est vo x  praetereaque nihil.
Polaka tylko gęba, w ięc jak w iatr malują,
Gdy sw e m ow y i vo ta  konceptem  kształtują.
W ołają na sejm ikach, radzą, ba i łają  
Szw edów  znosić i Sasów, bić się przestrzegają.
Tedy ow ędy szlachcic brat szable dobywa,
R yczy jak krowa w iele, a m leka n ie zbywa.
Czy służy, czy n ie  służy, nie pozwalam , woła,
A n ie  słyszy, iż N iem cy mówią: to pierdoła.

Utrzym ana w tym  tonie krytyka, podejm ująca porównanie Polski 
do innych krajów , kończy się reform istyczną refleksją:

Oni przecie sw e państw a staw iają na nogi,
A tw e się, o rozum ie polski, w alą  progi!

2 K odeks obejm uje m ateriał poetycki, listy, m ow y z la t 1696— 1705.
3 Tamże.
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Bez zbadania ówczesnego Lipska, Drezna czy polskich ośrodków 
we Francji, trudno mówić, z jakiej grupy społecznej w yrastała tego 
typu lite ra tu ra  poprzedzająca Konarskich. Konieczne jest zbadanie 
polskich ośrodków um ysłowych po W arszawie Jarzębskiego a przed 
W arszawą stanisławowską. Ośrodki umysłowego ruchu polskiego 
wyraźnie przenoszą się do wspom nianych ośrodków zachodnich. 
Taka pozaterytorialność a także typ elekcji od interregnum  po 
śmierci Sobieskiego —  są w  dużym stopniu przyczyną pojawienia 
się w publicystyce — w wielkim nasileniu — tem atyki europejskiej, 
tendencji do zestawiania losów różnych państw. Epoka kontrrefor­
macji zostawiła po sobie zresztą szereg utworów oceniających na­
rody chrześcijańskie. Ta atm osfera poezji publicystycznej zrodziła 
ciekawy u tw ó r4, zanotowany między pismami z la t 1696— 1697, 
który w 100 la t potem  w ejdz ie5 do zespołu poezji jakobińskiej:

K RÓ TK IE U W A G I T ER A Ź N IE JSZ Y C H  CZASÓW  N A D  C O NIUNCTIAM I

Pan Bog pozw ala w szystko
Św iat przytym  zyszczy w szystko
Sabaudia niszczy w szystko
Francja otrzym uje w szystko
H iszpania traci w szystko
N ieubłagany papież niedozw ala w szystkiego
Pobożny cesarz Leopoldus przez szpary patrzy na w szystko
H olandia n iem al opłaca w szystko
A nglia o w szystk ich  się rzeczach stara
Turczyn nazbyt w ierzy i tak u w szystk ich  cierpieć musi
M oskal okazyi szuka u w szystk ich
Szw ecja i D ania strzeże się za w szystkich
W enecja płaszcz nosi na obu ram ionach u w szystkich
Portugalia nic nie czyni ze w szystkich
Szw ecja i Franconia drży przed w szystk iem i
B elegium , A lsacja i W W dztwo Rhena płaczą przed w szystkiem i
Szw ajczary i F lorentia śm ieją się ze w szystkich
Baw aria i Saxonia zapom inają krajów  sw oich u w szystkich
Kolonia, Turyn i M ogontium kontentują się ze w szystkich
P olacy najw olniejsi są ze w szystkich
D ziedziczne Prow incje rujnują się u w szystkich
W szystkie i rozdw ojone ustają u w szystkich
Jezuici nos w tyk ają  do każdej rzeczy
To spraw uje w szystko w łasnego zysku pożądliwość u w szystkich  
Jeżeli sam Bog n ie uleczy tego w szystk iego  
T edy diabeł to  pobierze w szystko.

4 K odeks z końca w . X V II i p ierw szych lat XVIII. Rkps O ssolineum  
651/1, s. 777— 778.

5 R. K a l e t a ,  P oezja  an ty  tar gow icka  i jakobińska. P a m i ę t n i k  L i ­
t e r a c k i ,  X LI, 1950, z. 3— 4, s. 939.
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„Szkoła oświeceniowego libertyn izmu“ przejęła utw ór jako sobie 
bliski. Zm iany w w ersji osiemnastowiecznej konstatują inny stan 
państw  europejskich i bardzo różną sytuację papieża: w w ersji 
z w. XVII „nieubłagany papież nie dozwala wszystkiego“ . 
W XVIII w. o papieżu autor może już tylko powiedzieć: „Papież 
tymczasem błogosławi wszystko“.

Tego typu kategoryczna konstrukcja poetycka prowadzi jeszcze 
głębiej w  poezję publicystyczną XVII wieku. Epoka saska, prze­
kazując następnej form acji kulturalnej swoje kodeksy, sama czer­
pała wzory w  renesansie. W ydaje się, że takie są właśnie związki 
krytycznego marginesu. Wśród tekstów drugiej ćwierci XVII w. 
znajdujem y w iersz6 uzupełniający (na pewno jeszcze nie ostatecz­
nie) ciąg zarysowany powyżej:

S T A T U S R E IP U B L IC A E  M O DERNAE PO LO N A E

W szyscy Sejm  konkludują, i o Rzplitej radzą 
A  nikt n ie słucha.

W szyscy prawa i Constytucje piszą
A nikt do egzekucji n ie przychodzi.

W szyscy zgodnie sejm ow e uchw ały zaw ierają  
A przecie się przeciwko nim  protestują.

W szyscy na praktyki w  Rzplitej narzekają 
A rzadko kto n ie praktykuje.

W szyscy się przy w olności odzywają  
A co żyw o onę sw awolą targa.

W szyscy urzędów pragną
A nikt im dosyć nie czyni

W szyscy na obłudę narzekają
A  co żyw o nie tylko sobie, ale  
i Ojczyźnie tylko się offertuje.

W szyscy pochlebstw o ganią
A mało- n ie  każdy jeden drugiem u pochlebuje.

W szyscy łakom stw em  się w  rzeczy brzydzą 
A  rzadko kto n ie łakomy.

W szyscy na niespraw iedliw ość narzekają  
A  co żyw o niespraw iedliw ość czynią.

W szyscy bracią się zow ią
A  jeden drugiego gdzie m oże jako poganina uciska.

W szyscy pod jednym  prawem  siedzą
A  przecie n ie jednaką spraw iedliw ość mają.

W szyscy jednako Rzplitej i Krolowi służą
A przedsię n ie jednako się im  nagradza.

W szyscy kupno dygnitarstw  i urzędów ganią
A  przecie je drogo krolowi płacą. ,

6 Rkps O ssolineum  6607/11, k. 1071—1073. 

P am iętnik  Literacki, 1953, z. 3—4. 16
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W szyscy am bicyją m ają podejzraną 
A rzadko kto bez niej.

W szyscy się w  jednej O jczyźnie porodzili
A  przedsię jeden nad drugiego jakoby go n ie  znał

w ynosi się.
W szyscy podatkam i jaw nie niszczeją

A  przecie się nim  [i] krolow i przysługują.
W szyscy na zbytek narzekają

A  przedsię co żyw o zbytkują
W szyscy na n iegotow ość do obrony Ojczyzny w ołają  

A  przedsię sposob do gotow ości znoszą.
W szyscy na drapiestw o żołnierskie skw ierzą

A  przecie niem  każdy zostaw szy tosz czyni.
W szyscy pieniądze zbierają

A  przedsię ich n ie masz.
W szyscy na nierząd narzekają

A  przedsię rządu m ieć n ie  chcą.
W szyscy na oko [to] w olności stare gubią  

A  przedsię n ie czują.
W szyscy są jakoby od sług, a C lero  uciśnieni 

A przedsię to rev  er en ter  czynią etc.

Wiele mówiące jes t miejsce, w  którym  autor położył etc. (jeśli 
przerw anie tekstu nie jest inicjatyw ą przepisywacza).

*
Postawiona przez K arola Badeckiego data schyłku literatu ry  

sowizdrzalskiej (r. 1655) w ydaje się słuszna, jeśli chodzi o odkryty 
do tej chwili zespół tekstów  drukow anych (oczywiście przy stw ier­
dzeniu, że w ydania kolejne tych druków  dochodzą jeszcze do 
XVIII w.), ale trudno upewnić się, że data ta  nie ulegnie zmianie 
w świetle m ateriałów  rękopiśmiennych. Obserwacja tzw. liryki 
mieszczańskiej wskazuje, że w  drugiej połowie w ieku ulega ona 
naciskowi obcego wzoru, głównie prow eniencji francuskiej, nie traci 
jednak związku z folklorem  polskim. Rozwój tzw. lite ra tu ry  miesz­
czańskiej m usiał ulec ogólnemu kursow i ku ltu ry  polskiej. Niemniej 
rozwój liryki, szczególnie pieśni, był może najtrw alszy z wszystkich 
rodzajów sowizdrzalskich. W śród niedatow anych zapisów pieśni 
zwraca uwagę Sextern io  carm inum 7, gdzie obok pieśni łacińskich, 
mitologicznych i religijnych, znalazło się kilka tekstów  w yraźnie 
nawiązujących do konwencji sowizdrzalskiej. Datę napisania czy po­
w stania zbiorku określa w przybliżeniu pojaw iająca się w  nim  przy 
nagrobku M. Radziwiłła data 1730. Najciekawszą pieśń zatytułow ano

7 Rkps O ssolineum  691/1, k. 57—67.
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tu: Descriptio Metro Polonico Mortis, Angeli et Daemonis. Pieśń 
przypom ina jakąś historię z interm edium  o chłopach złodziejach:

Trzy chłopi o kradzierzy frantowskiej m iśleli,
Gdy y  chlepa kaw ałka m ałego n ie m ie l i . . .

Podana wyżej nie zmodernizowana pisownia mogłaby dowodzić, 
że autor sekstem u jest cudzoziemcem, który zresztą w całym zeszy­
cie ma kłopot z pisownią.

N ajtrudniej odnaleźć kontynuację satyry  sowizdrzalskiej w tej 
formie, w  jakiej znana jest w pierwszej połowie wieku. Można 
sądzić, że uległa ogólnym prawom rozwoju publicystyki, z którą 
zawsze była silnie związana. Obok krytyki ucisku rodzimego już 
w pierwszej połowie wieku pojawia się w niej p rotest przeciw p lą­
drującem u żołnierzowi. P rotest ten po doświadczeniach XVII w. 
i początków epoki saskiej urasta do pierwszoplanowego formatu. 
Nazwisko Czarnieckiego przypomina, że wystąpienia przeciw Szwe­
dom m iały w  sobie przyczyny gospodarcze, narodowe czy re lig ijne8, 
równocześnie jednak trudno przeoczyć, że plebs zaangażowany 
w wojnie przeciw Szwedom nurtow ały jeszcze śmielsze plany 9. Bez 
wdawania się w szczegóły można stwierdzić, że lite ra tu ra  — k ry ty ­
kująca zarówno obcy ucisk wojskowy jak  w ew nętrzny stan  k raju  — 
nawiązywała do postępowego program u reformy. Odnotowany, ale 
nie włączony przez Badeckiego w  zespół tekstów sowizdrzalskich 
utw ór P odym ne10 (dołączony do Fraszek Nowych Sowizrzałowych

8 Znana w  w ielu  w ersjach ludowa pieśń z X VII w . m ów i o Czarnieckim  
nie tylko jako o obrońcy narodu i bohaterze ludowym, ale także jako o po­
grom cy heretyków . N ie wiadom o, czy pieśń od początku była p ieśnią dzia­
dowską. W ersja m asłow ska wskazuje, że m otyw  religijny jest tu rozbudowywany  
z b iegiem  lat w łaśn ie  przez dziadów. Ogólny opis znanych w ersji daje J. S. 
B y  s t r o ń, H istoria w  p ieśn i ludu polskiego. Kraków 1925, s. 24—27.

9 Np.: „ . . . w  r. 1656, w  czasie odzyskiwania W arszawy na Szw edach po­
w ołane do tej w alk i pospólstw o po zdobyciu m iasta rozlało się po ulicach, 
otoczyło pałac królew ski (Kazimierzowski) i w ów czas rozległy się okrzyki: 
Zrabujmy i ten  pałac, bo to  za nasze pieniądze kradzione zm urow any“. 
J. W o l i ń s k i ,  M iejsk i ruch p leb e jsk i w  1656 r. P i e r w s z a  k o n f e r e n ­
c j a  m e t o d o l o g i c z n a  h i s t o r y k ó w  p o l s k i c h .  Przem ów ienia — 
referaty — dyskusja. T. 1. W arszawa 1953, s. 337.

10 U twór — zapisany w  rkpsie O ssolineum  (zob. przypis 1) wśród m a­
teriałów  z lat 1701— 1703 pod odm iennym  tytułem  D ym ow e  — pozw ala ustalić  
chronologię F raszek N ow ych  S ow izrza łow ych  Jana z Kijan (w B ibliografii 
B adeckiego nr 53). D oklejony do F raszek  w iersz „może być [w edług Badec­
kiego] argum entem  w  determ inacji czasu pow stania ostatniego przedruku  
F raszek  Jana z K ijan“ (s. 130). Zatem tzw. „grupa C“ fraszek sow izdrzalskich

16*
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Jana  z Kij an) byłby w łaśnie tekstem  sowizdrzalskim drugiego nu rtu  
litera tu ry  epoki saskiej. Składa się na to przypuszczenie nie tylko 
kpiarska konstrukcja sądu poetyckiego i szeroka krytyka, ale także 
akcent obrony uciskanych:

N iedotknione dym  płaczem  zalew a źrzenice,
Czy w  tym  dym ie ubogich n ie zatoną lice?

Jeszcze ciekawszym przykładem  jest u tw ór 11 w  całości podany 
niżej. O żywotnej tu  jeszcze konwencji sowizdrzalskiej mówi nie 
tylko w iersz końcowy czy Taniec, ale głównie koncepcja poetycka 
całości naw iązująca do prozy fantastycznej Peregrynacji M aćkow ych:

K A R N A W A Ł  C U D ZO Z IEM SK I W PO LSZCZĘ  

A B  A N N O  1701 A D  A N N U M  1705 
M A SZ K A R A D Y

Zaw ołał ktoś: szalejm y, szalejm y, aż co żyw o, kiedy szaleć, to szaleć, 
w ięc do Maszkar!

P olska tedy i L itw a biorą na się m aszkary sierot ubogich, car mo­
sk iew ski i kroi szw edzki — opiekunów , X iąże Prym as geniusza fran­
cuskiego. W ojew ództw o Poznańskie — w e  dnie m aszkarę króla Augusta, 
w  nocy A rchitesta [?], za którym  P. Czarkowski woła: „Dla Boga, Mości 
Elekcie, żeby nic ew angelicznego hic hom o cap it aedificare e t non p o tu it 
consum are. M atka jego m aszkarę M atki N erona odm ieniw szy, occidat 
vel perea t, m odo im peret.

Senatorow ie m aszkarę dziadów  ślepych, głuchych, chromych, H et­
m ani — żydów  z w orkam i u pasa, żołnierze — białych głow  z kądzielą  
w  ręku, w  płaszczach tchórzam i opuszonych, Sapiehow ie — podupa­
dłej szlachty z derdema, boso, szlachta — chłopow , M arszałek konfede- 
racjej w arszaw skiej niegdyś Fabiusza R zym skiego, teraz m nich w  kap­
turze. D am y polsk ie szukając konta bespiecznego — cyganek w łóczących  
się, a le  jedna z nich —  m aszkarę czarownicy. M ieszczanie — m arkitanow  
szwedzkich.

Tak się tedy zordynow aw szy, szaleją po Polszczę i L itw ie jedni pieszo, 
drudzy konno, jedni na w ozach i na koniach, ślepo bez w oźnicy, a gdzie  
tylko w padną, w ięcej płaczu, niż po śm iechu, ludzi nabyw ają.

Aż w  tym  jedna partia w pada do pałacu X ięcia  Prym asa, lecz w padłszy  
do pokoju zastaje go w  inszej m aszkarze, to  jest starosty P iłata Pontskiego,

ukazałaby się jako odm ienne, ocenzurow ane w ydan ie w  latach 1701— 1703. 
Por. Cz. H e r n a s, T ropam i Jana z  K ijan . P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i ,  XL, 
1953, z. 1.

11 K odeks p isany jedną ręką u schyłku w. X V II i w  pocz. XVTII. Rkps 
O ssolineum  652/1, k. 259v— 262v. N azw isko w  klam rze w  części Kolacja, uzu­
pełniono na podstaw ie fragm entów  innej w ersji M arzharad  cytow anych przez 
K. J a r o c h o w s k i e g o ,  D zieje  panow an ia  A ugusta  II. Poznań lb90, s. 149. 
R o c z n i k  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  P o z n a ń s k i e g o .  
T. 17, z. 1.
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tak do nich m ówiącego: — Innocens ego sum  in sanguine isto, dość tego  
szaleństw a, n ie jam tego złego przyczyną.

Słysząc to ubodzy i mieszczanie.
Druga partia przychodzi, a i ta X ięcia w  inszym  pokoju i inszej 

zastaje m aszkarze, to jest S. Piotra pokutującego, że się króla Im ci 
A ugusta zaparł, jak Piotr Chrystusa, a słysząc jego nabożne affekty —  
ach quantum  Deo, quantum  m undo, quando tan tu m  coelo  — jak zm yta 
ucieka tym  prędzej.

W tym  trzecia przychodzi partia i zastaje go w  trzecim  pokoju, gdzie 
argenteria jego w szystka rozłożona, w orki także i w ory pieniędzy. A  on 
siedzi w  m aszkarze Zacheusza celnika, chłopczyk mu p ięknie śpiewa: 

Q uid prodest homini, si to tu m  m undum  lucretur 
A nim ae vero  suae detr im en tu m  patiatur.

A  on mu na to basem odpowiada:
Ecce d im id ium  bonorum  edo pauperibus  
Et si quod defraudavi reddo in  quadruplum .

Jeden tedy pokojow y rozpisuje argenterią, która każdem u ma się  
dostać kościełow i na m iejsce przez Szw edów  zabrane. Drugi liczy p ie­
niądze ad restituendu m , co komu należy, tylko n ie  znać było, czy szw edz­
kiem u, czy polskiem u krolowi, czy królew iczowi, w ięc i ci d isgu sta ti 
odeszli do m iasta i w iosek  w  najlepszą szalejąc.

A le Biskup Poznański i W ojewództwo Łęczyckie tak się daleko zapuścili, 
aż się  w  Saxoniej obaczyli, gdzie króla Augusta zastali, a on per  tubum  
opticum  przypatruje się szaleństw u polskiem u i śm iejąc się p ije na to  
dobrze, na dzikach się przeciw  Szwedom  zaprawując.

TANIEC

W tańcu prym  m ając Szwedzi, skaczą po francusku, którym  na lutni 
w ygraw a Boszak poseł francuski:

Bellonae M artisque favores narrem us 
Poloni v ic to res orbis! D ecantem us.
N ostrae sum m ae fortunae fam a decantatur,
Disce, Polone, Gallos propesque suos 
Venerari, u t par est m ore rue stultos.

P olacy jedni skaczą po szwedzku, drudzy po sasku, ty lko że źle, dla­
tego się ich każdy w yśm ieje. D udowie polscy na dudach im  przygrawają. 
D yszkantem  chłopczyk mowi:

Skakajcie dudowie, polscy panowie,
Jak dudy grają; już w as też znają.

Litw a skacze po m oskiew sku, a kozacy na kobzach przebierają. Ko­
zaczek śpiewa:

Ho ho hoj! ni try lata i try nedile 
Tak m oja muzyka komory zjeła.
A  ja seroteńka etc.

Sasow ie w edług sw ojej grubej m aniery skaczą po niem iecku, którym  
Prusacy przyśpiew yw ają:

L iber hom o  nasz Krasman, skoro szwarcbir pije,
Kabat, pludry popryska, aż mu ciecze z szyje.



24tf CZESŁAW  H E R N A S

W yjadł her sas, jako tchórz, kurki, gąski, prosięta,
Pobrał gielt, porabował, śpiżarnie do szczęta

bogdaj D iabła zjadł.
W szyscy tedy tańcują w esoło  a w szytko w  koło z Prus do m ałej 

Polski, z tej na Ruś, z  Rusi do w ielk iej Polski. Zkąd jedno z tego być  
musi, że Polacy tego pom agając tańca, albo poszaleli, albo pijani zaw sze, 
albo poczarowani.

Chłopi zaś i lud ubogi lam entując i płacząc duma sobie:
N iestetyż nam na te  nasze pany,
Ze nasze skory jak jakie barany  
To sas to  Szw edzi i jako raz łupią.

Czuj g łow ę głupią.
Czy sił n ie  mam y, czy n iestałe rady?
K rólestw o w  niw ecz dla niektórych zdrady 
Da i łakom stw a ginie. I m niem ają,

Że ludzie bają.

K O LA C JA

W tym  kroi szw edzki jednę w  Polszczę, a drugą car m oskiew ski 
w  L itw ie sprawują. U  stołu  króla szw edzkiego w szytko szw edcy o ffic ie - 
row ie, z P olakow  nie w idać nikogo, orzeł tylko polski herbow ny w arzony  
i pieczony na stole. P anow ie Sapiehow ie z talerzam i następują, w yglądając  
rychłoli którem u Szw edow i co z w ąsa spadnie, albo rychłoli kroi szw edzki 
co na talerzu poda.

Pan [K awęczyński] rychło talerzy zm yw a, a ogon lis i m a u pasa. 
W ielkopolanie z flaszam i stoją; jednym  w ina, drugim  piw a, co go na­
w arzyli nalew ając, a Szw edzi w ołają: — gib harneiter. I gdy tak piją  
w esoło Szw edzi, na v iv a t  z dział w e L w ow ie tak uderzono, aż się roztrzasły.

Lecz gdy w ina n ie  stało, a Pan W ojewoda Poznański n iesie kielich  
kościelny pełen  krw ie ludzkiej, Pan zaś Podskarbi L itew ski czarę łez  
ludzkich i podają Szw edom , aby pili. Szw edzi podpiw szy sobie i w inem  
wprawdzie, a le  niem niej fantazją, D udow  Polakow  zrozum iawszy, n ie  
poznali trunku i piją go nienasyceni, w ołając coraz: — G ib, szelm  Polak. 
P ijanych na nocleg Prusacy proszą do dw orow  sw oich, lecz im  dwory 
oblw ali. Przecież im to  m iło, że n ie  Sasow ie, ale goście i przyjaciele, 
m ili Szw edzi, w  czym  im  m iasta szw edzkie applaudują.

Przy sto le zaś cara m oskiew skiego obaczysz X iążąt W iszniew ieckich, 
panów  Ogińskich, Zarankow, Pociejow . Ci w szyscy piją za zdrow ie króla 
Im ci A ugusta, coraz z kobyły litew sk iej po tatarsku karw asie krając. 
Bać się tylko na ostatku potrzeba, aby się — skoro jej n ie stan ie  — o ogon  
nie pobili.

N a obudw u stołach cukrów  i m arcepanów  dostatek, ty lko to dziwna, 
że w szystk ie na formę, albo diabłom , albo piorunom. Znać z ludzkiego  
przeklęstw a. B ogdajeście w szyscy diabła zjedli etc.

Tańce repetują po kolacjej n ie raz ani dziesięć. A  tem u w szytkiem u  
Brandenburczyk przypatrując się, Szw edom  się  dziw uje, M oskala uważa,
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a z Polakow  się śm ieje. Jednak-że jeszcze nie koniec karnaw ału, bo i na 
przyszłą w ojnę opery się  zaczynają.

Przeczytaw szy ten  projekt, pew nie w  m yśli stanie:
Kto go taki napisał? Zgadni Mości Panie!
Czy W łoch, nie Włoch. To Niem iec, nie N iem iec. To z Rusi
Ktoś, n ie  z Rusi. To Polak frant jakiś być musi.
Ani Polak! Ktoż tedy?

Byłoby po kacie  
Gdyby o nim wiedziano! Dosyć, że go znacie.

*

Od poprzednich tekstów wyraźnie upolitycznionych odbija rzadki 
właściwie już u schyłku XVII w. dłuższy poemacik liryczny, pozba­
wiony mitologii, nadętości a także akcentów moralnych. Jest to 
zanotowana w kodeksie 1053 II Pochwała p iers i12. Obserwacja tekstu 
wywołuje nieodpartą sugestię co do autorstw a. Opiera się ona nie
tylko o wspólną tu  i tam  „śliską tem atykę“, jak  określił dotąd
odszukaną twórczość Korczyńskiego Roman Pollak, nie tylko o po­
dobny w arsztat poetycki. Przypuszczenie o identyczności nasuwa 
niespotykany poza tym  pisarzem obyczaj poetyki: wplatanie między 
pieśni poem atu grup fraszek — cecha wyraźnie indywidualna. 
Jeszcze jedna zasadnicza zgodność dotyczy chronologii: u Korczyń­
skiego datę Złocistej przyjaźnią zdrady  odczytujem y z fra sz k i13 Moda 
teraźniejsza anni 1698-vi. Przy Pochwale piersi datę tę ustala frasz­
ka Na króla, w  której czas teraźniejszy wahać się może kilka lat 
po roku 1696.

Część pierwsza tego poem atu w r. 1777 przedrukow ana 14 została 
z pewnym i zmianami przez Z a b a w y  P r z y j e m n e  i P o ż y ­
t e c z n e ,  gdzie poemat opatrzono notatką: „Z M anuskryptu pewne­
go“. Z a b a w y  dodają jedną zwrotkę przy końcu. Tę w ersję 
za Z a b a w a m i  powtórzy późny rękop is15 osiemnastowieczny. 
Na skórzanej oprawie wzorowanej na Z a b a w a c h  odciśnięty napis 
„Zabawki“. Trzy wym ienione w ersje zachowują między sobą zwią­

t2 Rkps Ossolineum  1053/11. Podług innych w ersji poprawiono błędy prze- 
pisywacza: zw rotka 3, w. 3: sile; zwrotka 6, w. 3: teraz w yizdrzyjcie; zw rot­
ka 9, w. 8: przez szkody. Przedruk wprowadza interpunkcję (w  rękopisach  
zaniedbaną) i zm odernizowaną transkrypcję.

13 A. K o r c z y ń s k i ,  Fraszki. Opracował R. P o l l a k .  W rocław  1950, 
s. 43. B i b l i o t e k a  N a n o d o w a .  Seria I, nr 134.

14 Z a b a w y  P r z y j e m n e !  P o ż y t e c z n e ,  X V , 1777, cz. 1, s. 204—208.
16 Piersi. Rkps O ssolineum  3334/1.
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zek ścisły. C zw arta16 wersja, znana mi w tej chwili, jest już tylko 
ogólnym nawiązaniem  do koncepcji i tem atu. Rękopis ten, stylizo­
wany przez pisarza n a  druk, nosi tytuł:

Jedyna Inam orantow  K ontentia N iepoślednia U rodziwych Dam ozdoba 
Łagodna z pow abem  uwoda. PIERSI. D la gustu i ukontentowania ko­
chających w ierszem  polskim  przez allokucją wyrażona. Dnia, ktorego się 
jasność przyjem nych piersi pokazała. M iesiąca do pieszczoty z n iem i przy­
św iecającego. Roku na pow abę ich szczęś liw ego17.

T ytuł w ersji, k tó rą  można uważać za pierwotną, brzmi: Pochwała 
pierwsza. I dodane z boku: piersi.

Pieszczone piersi najprzedniejsze ciało
Co w yglądacie z pod Gorsa n iew iele,

Od w as m iłości m e serce zarwało
W y m oich oczu jesteście dw a cele.

M uzomby o w as śpiew ać należało
Lecz —  że w as kocham  — i ja się ośm ielę.

Bym  piękność w aszę opisał jak zmogę 
Lubo w as w idzieć do w oli n ie  mogę.

2-do
W spaniałej duszy pow ażne m ieszkanie

Zacnego serca zacni dwa sąsiedzi 
W yście W enery jedyne kochanie

Bo w  tych pokojach ta B ogini siedzi.
Na tych  ołtarzach sw e odbiera danie

Szczęśliw y, kto tam  z ofiarą uprzedzi 
Bo choć jest w ięźniem , n iew oli nie czuje —
Panując służy — a służąc panuje.

3-tio
Potężnej m ocy m ężni dw a krolow ie  

Co rubinow e korony nosicie  
A  ktoż moc w aszę, kto siłę  w ypow ie

M ężnych m onarchów  zw yciężać umicie.
Poddają się w am  nieraz i B ogow ie

O granicę się z sobą n ie  w adzicie  
A kto dla granic m iły pokoj traci,
N iechaj się uczy zgody od tych braci.

4-to
C oście się razem  z sobą urodzili

Zgodne bliźnięta, w yśc ie  godne nieba 
Boście się pięknym  św iatłem  otoczyli

W nieb iesk ie  znaki w as policzyć trzeba.

16 Rkps O ssolineum  691/1.
17 Jest to przeróbka fraszki Potockiego rozbitej tu na allusio  i respons. 

O gród fraszek . W yd. A. Brückner. T. 1. L w ów  1907, s. 26.
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Jakiej planety insze pożyczyli
Św iatłości, też i w y  m acie od Feba.

O śliczne gw iazdy, nocne przewodniki,
W y ośw iecacie błędne miłosniki.

5-to
Czyście granaty Bożka ognistego

On z w as postrzały jak pioruny ciska, 
Ktorem i nagle razi niejednego

Kto tylko natrzeć odważy się z bliska
0  R ajskie jabłka z drzewa żyjącego

Za co w as proste to w ięzienie ściska? 
Czy za to, żeście zbyt były powabne 
Zwabiony Adam w dał w  sidła jedwabne?

6-to
Żywe w abiki, na które z poydrzenia

Serce jako ptak bujające padnie 
To raz w yizdrzycie znadź do przywabienia,

To w as subtelna siateczka ukradnie. 
Choćby kto dziki, jednak bez w ątpienia

U łow icie go, że i sam nie zgadnie
1 niech lw im  krokiem  opiera się m ężnie 
Przecież w  tych siatkach jak mucha uwięźnie.

7-то
M iękkim w ysłane puchem  dw ie zaluszki

W łaśniescie siadły sercu na zasłonę 
K upidynowe pulchne dw ie poduszki

Na w as polega to dziecko pieszczone 
Szczęśliw e Gorsy, koronki, łańcuszki

Szczęśliw e wstąszki, Palatynki one 
Co się bezpiecznie o w as ocierają  
O niech się na moj stan ze m ną mieniają.

8-vo
C zyście figury ziem ie obiecany

Co słodszym  nad miod kanarem  płyniecie  
Sm acznych nektarów  żyw e dw ie fontanny

M lecznym  kolorem  w dzięcznie b ielejecie  
Ja do w as w zdycham  tułacz ubłąkany.

Czy m oże co być m ilszego na św iecie?  
Szczęśliw e w yspy, czy kto w as osiędzie?
P ełen  delicyj pełen  pociech wszędzie.

9-no
Dwom  panom służyć chociasz nikt n ie zdoła 

Bo się zapew ne z usługą rozdwoi.
A le ja tem u tu n ie w ierzę zgoła

B oście tak godni dwaj panow ie znoi. 
Jeden w am  sługa obydwom  w ydoła

Żaden z w as o prym w  usłudze n ie  stoi, 
Bo jedność wasza jest tak dziwnej zgody 
Że w am  dwom  służyć może [bez] przeszkody.
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1 0 - т о

Ktoż się do w aszej usługi n ie  garnie
Nad inszych panów  m ożniejsi panow ie 

Ten chyba przez gw ałt chce żyć swoj w iek  m arnie 
I w ieczną w ojnę m iłości w ypow ie  

Lecz niech kto jak chce cierpi te męczarnie!
Ja w am  polecam  i życie i zdrow ie  

I w yznam  jaw n ie n ie tając przed nikiem  
Żem w aszym  sługą, w aszym  niew olnikiem .

A E N IG M A

N ie będzie m iod bez żądła i roża bez ości,
C złow iek bez obm ownika, cnota bez zazdrości.

N A  K R Ó LA

N ie um iałeś Polaku szanow ać Trzeciego  
Jana, a teraz każesz płakać umarłego.
K ażesz płakać za Jana. Raczej zam kniej usta  
C zylisz n ie dosyć płaczu — płakać na Augusta.

A L L U SIO

N ie w iem  co to jest szaleją ci X ięża  
Znowu na jabłoń, że sadzają w ęża.
N ie dość nam  przed tym  narobił był licha,
Że dotąd jeszcze naród ludzki w zdycha.

R E SP O N S  
ŻE W ĘŻYK  B R A Ł  JA B Ł O N O W SK Ą

Inszy tu fortel w ęża i jabłoni,
Ten tam  częstow ał, a ten jej zabroni.

Jednem u tylko otw orzone w rota  
D rugiem u w ara — drzewo to  ż y w o t a .

N A G A N A  SZ PE T N Y M  PIER SIO M  

1
Brzydkie cycochy najplugaw sze ciało,

Co to w isicie  jako dw a harbuzy,
Na w om it m i się w idząc w as zebrało,

Bo u piekielnej takie są meduzy. 
Podziem nej Harpi niech brygadę całą

I P lutonow e zbierze kto zam tuzy 
Ba! niech  p iek ieln e przelustruje lochy,
N ie znajdzie brzydszej jakow ej cycochy.

2
Straszliw e bom by, na które kto patrzy

Musi koniecznie w  ty ł oczy odwrocie 
Bo p ew nie skora na człow ieku zadrży

K toby chciał śm iele  na w as wzrok obrocić.
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Stanie z was jedna więcej n iźli za trzy
M ógłbym  graniczne w am i kopce rzucić.

N ie w iem  jakiem i w as w yrażę słow y  
M niejsze udojny H olenderskie krowy.

3
Bajw ołom  takie wym iona w ysysać

A lbo słoniow i bestyi strasznemu  
Ktoby się  w ażył te  dzwony kołysać

B ow iem  stworzeniu ten nierozum nemu  
Ja o w as nie chcę ni mówić, ni pisać

Lecz w as nieszczęściu oddaję hojnemu:
K arczem ne dudy, w ieśniackie dunice,
Brzydkie, p lugaw e i chropawe cyce.

Pom ijając w arianty  fragm entu drukowanego w Z a b a w a c h  
P r z y j e m n y c h  i P o ż y t e c z n y c h ,  zacytujm y tylko zwrotkę 
dodaną w druku 1777. Jest to zw rotka jedenasta:

Lecz czyjesz p iersi m nie zniew alać będą?
Któresz m ię bardziej potrafią zachęcić?
Pirsi M arcisi na m e oczy wędą,
Tym na usługę chcę mój w iek  poświęcić.
Prócz tych m nie inne nigdy nie posiędą,
Żadne n ie mogą prócz w as m nie zanęcić,
Gdy na w as spojrzę, om dlewa m e serce,
Wy m iłe  dla m nie jesteście morderce.


